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Up racyi wylądow ania  Rosyan w  M a rsy lii) .
francuska przyznaje, że ilość wojsk ro- 

Jcb, które wylądowały w Marsylii, niewiele 
śleę aczać może dywizyę i że trudno pomy
ję ’ '*by drogą okrężną na Władywostok dało 
ty r a n i z o w a ć  delszą wysyłkę wojsk. Chodzi 

pi*1 głównie o wyrażenie aktu solidarności. 
So r l!*ysł ten podsunął carowi wkońcu zeszłe- 

senator francuski Doumer podczas swej

Komunikat austryacki.
Urzędowo donoszą dnia 25 kwietnia: W iedeń, 26 kwietnia.
R osyjski i po łudn iow o-w schodn i te ren  w o je n n y : Położenie niezmienione.
Włoski teren wojenny: Na południowo-zachodnim skraju płaskowzgórza Doberdo nastał po 

odparciu włoskich ataków względny spokój. Na północny zachód od San Mirtino wdarło się kilka 
oddziałów w nieprzyjacielskie stanowisko, dokonało wysadzeń, poniszczyło wszystkie ciężkie mio
tacze min i powróciło po dokonaniu tegoż zadania według planu znowu do swoich rowów. W od
cinku Zagora p.zyszto do ożywionych walk ogniowych. Wierzchołek Col di Lana stał chwilami 
pod ogniem naszych ciężkich moździerzy.

Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Komunikat niemiecki.
„ -ican.,1. . - - , . i - Urzędowo donoszą 25 kwietnia: Berlin, 26 kwietnia.krotnie na krytykę alianta-caratu teraz _ . . , . : „  , , , . . .  n-yv,CLmai
Aigjjomina iż w sierpniu 1914 r. <nty woiska Zachoom te ren  w o je n n y : Po obu stronach była czynnosc artyleryi i lotnicza bardzo żywa.

B 1 Na zachód Mozy przyszło w nocy na północny wschód od Avocourt do walk granatami rę
cznymi. Wykonany w kilku falach na nasze okopy na wschód od wzgórza „Mort Homme* atak 
rozbił się w ogniu piechoty.

Nasi lotnicy obłożyli wydatnie bombami liczne nieprzyjacielskie schronienia i miejsca eta
powe. Nieprzyjacielski aparat lotniczy został ogniem obronnym zestrzelony i zniszczony koło 
Tahure, a drugi na wschód od Mozy. Ten przewalając się spadł.

Wschodni teren wojenny: Na południowy wschód od Garbunówki załamał się ponownie ro. 
syjski atak przy wielkich stratach.

Niemiecka eskadra lotnicza zaatakowała z obserwowanym dobrym skutkiem urządzenia 
dworca tnagązynowego w Mołodecznej.

Bałkański tersn wojenny: „Nic nowego. Naczelne kierownictwo armii.

(VJ 'v Petersburgu. 
^ oj arakterystyczne, że

piśmie decydował
taki Herve, który w 
się — mimo wojny

togji,eckie zbliżały się do Paryża, rozeszła s;ę 
**3, że już kozacy płyną z Archangielska. 

n^ ,. to tragiczna chwila wojenna — pisze 
* instynktownie zwracał się naród fran- 

ęńo Rosyi, swojej wiernej sojuszniczki, mo- 
kj  ̂ r^ekonany, że możemy liczyć na Rosyan, 

0ni 113 Iias liczyć mogą*.
)lór^ y n k t*  francuski, tęskniący za kozakiem, 
hity- w dawnych wspomnieniach francuskich, 

"cielenie barbarzyństwa się przeebowy- 
jj* ,0 nowy zaiste, nabytek tego „instynktu*, 

.^^ .'"^w szy  jednak Hervego, któremu dele- 
M 1'' kozactwem najmniejby wypadało, 

 ̂ wytłómaczalny ten powitalny zapał
'•zów wobec przybyszów rosyjskich.

S ^ . " ’he, nawet jedna dywizya (początkowo 
V nn-10ano °  jeszczo niniejszej sile) wobec ol- 

armij, zajętych ua froncie zachodnim, 
via „przesyłkę* błahą, „próbkę bez war- 

co bądź w porównaniu z dra- 
fy ty 11?*. Francyę skutkiem kompletnej nieu 
6 vv0,°.Sc* Włochami, będącemi tuż o miedzę — 
h e ls k a  rosyjskie, które opływać musiały pół 

..̂ 5* z krańców wschodnich dostać się do 
Jhity V przedstawiają kontrast, działający na 

A żcjrTi!.1!<=- i %v tych warunkach Francuzi mato 
odczuwać teatralność, czy „potemki- 

s Atę iei rosyjskiej wyprawy.
/  fr;i 2 Przyjaznjx*h artykułów powitalnych pra- 

‘̂ oskiej uie należy wnioskować bynaj- 
ó j3Żeby Prasa i publicystyka francuska 

"tybuchu wojny w czambuł bezkryty- 
Wjg1;3. lep przyjaźni z caratem, 

j A tiy^^  inamy przed sobą parę głosów prze

je które poniżej w streszczeniu poda-

z powodów niezadowolenia opinii
t y i j N  są, oczywiście, wewnętrzne stosunki

rządu i częste zmiany w 
^  oraz przewaga prądów reakcyj-
I) ,ńo których ostateczne przezwyciężenie li- 
S  j"® Francyi na pewno, zwłaszcza w sier-

^ki!i°?Utlkach tych umieścił
S l ! ° *  iyoński»u.Art

.Progres
p. całą seryo 
iistooadzie i

u*y, utrzymane w tonie aż gwałtownym, 
się namiętnie przeciwko biurokracyi, 

k^), 0rWyni ministrom (Makłakow, Szczegłowi- 
\ ^ ch a-2-t ,z ' -Praw^z*w'e rosyjskim ludziom*,
V CbvW w owym czasie odbył przy ucze- 
iiu >Hjhf byłych ministrów i życzliwein popar- 

>9 strów urzędujących, mianowicie Chwo-
3 t r
S  T8a*nym czasie wysłał był „Progres*

Jerzego Verdene, jednego ze swych 
i  ż u ^ w m k ó w , którego długie sprawozda- 
O J y e z . y  * Petersburga zamieszczało pismo

1 W lutym. ^uuMcsiuiia

9  BAR KRAKÓWSKIIo ^
ULICA SZEWSKA W

Najciekawszy politycznie jest artykuł pod ty
tułem „Przebudzenie olbrzyma* w nrze z 15 lu
tego. Marny tą  nowy atak na rosyjską prawicę. 
Oto próbka stylu i tonu artykułu: „Duma po
swojem ukonstytuowaniu różne przeszia koleje 
i wielokrotnie była rozwiązana, jednakże pozór 
legalności w niej tkwiący* nie mógł być zdu
szony. Ludzie, jak Puryszkiewicz, Durnowo, 
Ignatiew, Guczkow, Trepów, Plewa i wszyscy 
ekstremiści skrajnej prawicy, związani ze zło- 
wrogiem stowarzyszeniem „Prawdziwych Ro
syan*, z ową czarną sotnią, które; krwawa kse
nofobia (nienawiść do obcych) organizowała rze
zie żydów i wymagała ustaw z ograniczeniami 
dla Polaków, nie zdołali powstrzymać szlache
tnych porywów stronnictw liberalnych, (autor 
przecenia liberałów rosyjskich icd. nXap.“) ma
rzących dla Rosyi o roli godnej tej przestrzeni, 
jaką ona zajmuje na mapie świata, i potępiają
cych bezpłodne i egoistyczne dreptanie w miej
scu kilku(!!) uprzywilejowanych, upierających 
się przy utrzymaniu ludu w ciemnocie, niewoli 
i nędzy*. Dalej mowa jest o „potężnej maszy
nie ucisku*, jaką stanowi biurokracya, o opo- 
zycyi całej inteligeucyi rosyjskiej jirzeciw sfe
rom rządzącym, o skandalach w armii, a w 
szczególności w ministerstwie wojny za czasów 
Suchomlinowa.

Do zupełnie innej dziedziny należą przeci
wieństwa między Francyą a Rosyą, na które 
wskazują niedawno wyszłe książki o kwestyi 
bliskiego wschodu.

Już w roku bieżącym wyszło w Paryżu dzie
ło p. G. Demorgny, doradcy prawnego rządu 
perskiego i prof. szkoły nauk politycznych w 
Teheranie p. t. „Kwestya perska i woina*. Dzie
ło samo, ze względu na urzędowe stanowisko 
autora, zachowuje wielką rezerwę, i o tyle mo
że być tylko nie na rękę Rosyi, iż dosyć wy
raźnie sprzyja wzmocnieniu państwowemu Per- 
syi; g ł ó w n y  a k c e n t  położony jest na walkę 
z Turcyą i pośrednio z Niemcami.

Znamienniejszą iest przedmowa do książki — 
pióra Lucyana Huberta, senatora departamentu 
Ardenów. I tutaj na pierwszy plan wysunięte 
jest niebezpieczeństwo niemieckie. Jednakowoż 
podkreślona jost także myśl, że Francya źle

czyni, okazując w sprawach perskich zbyt wiel
ką bezinteresowność.

Z iromą p sze Hubert:. „Dla dyplomacyi fran
cuskiej Persya jest odludziem. Jest powiedziane 
raz na zawsze, że się nią nie interesujemy*, że 
„Persya zarezerwowana dla wpływów rosyjskie
go i angielskiego*... Tymczasem autor wzywa 
Francyę, aby się właśnie nie zrzekła swych in
teresów w Persyi i, powołując się na Demorgny, 
domaga się „zawarowania* w przyszłych poro
zum ewaniach całej naszej (francuskiej) odrę
bnej osobowości i naszej swobody. Jest to pro
gram godny, aby w dzisiejszych okolicznościach 
połączył wszystkich Francuzów*.

Obole tej książki należy postawić dzieło p. M. 
Hoschiltera „Europa przed Konstantynopolem*, 
Paryż 1916 r.

Hoschiiier p r z e c i w s t a w i a  s i ę  d ą ż e n i o m  
R o s y i  k u  p o s i a d a n i u  c i e ś n i n  t u r e 
c k i c h .  Przez osiągnięcie tego celu opanowała
by Rosya kolej bagdadzką, handel zagraniczny 
Rumunii, komunikacye międzynarodowe z Ana
tolią wschodnią i Persyą przez Trapezunt. Zwła
szcza zaś wzmogłaby swoją hegemonię na Bał- 
kanie. Wszystko to zagraża przedewszystkiem 
stosunkom augielsko-rosyjskim, ale według au
tora, jak się zdaje, po części także fraucusko- 
rosyjskim. Autor bowiem nie jest zwolennikiem 
zupełnego zniszczenia i podziału Tureyi. Nie jest 
także nim p. Demorgny; obydwaj bowiem uwa
żają, że przy takim zupełnym podziale Francya 
byłaby poszkodowana.

Wreszcie istnieją różnice zdań między opinią 
francuską a Rosyą w sprawie polskiej. Że ró
żnica taka istniała, można było wnieść już z sa
mego faktu, że cenzura francuska dłuższy czas 
pozwalała swobodnie pisać o niepodległości pol
skiej i dopiero w chwili, gdy p. Sazonow wy
głaszał swoją mowę, powtarzającą jedynie starą 
zapowiedź autonomii, nakazała prasie wstrze
mięźliwość, ale i wówczas nie przeprowadziła 
swego zakazu konsekwentnie.

Jak widzimy, nie brak różnych zgrzytów w 
przyjaźni franko-rosyjskiej, których obecne po
witalne fanfary w Marsylii na dłuższą metę 
przecież nie przytłumią.

D o b o r o w a  R e s t a u r a c y a  — wydaje śniadania, obiady i k o l a p y e  

przyprawiane r.a świeżem masie. Bufet zaopatrzony w p r z e k ą s k i  

-—=  zimne i gorące. Wina, wódki i likiery. Piwo żywieckie. ===== 
O b s ł u g a  s z y b k a ,  t b b  w r  C e n y  u m i a r k o w a n e .
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Niektóre glosy prasy 
o nocie amerykańskiej.

Podczas gdy „Berliner Tageblatt* np. stwier
dza, iż naród niemiecki w swej większości nie 
chce wojny z Ameryką, choć i to zniesie, je
żeli nie będzie można odwrócić, i tylko nieo- 
ględni politycy, lubujący się wpozacn tężyzny, 
mogą nie doceniać podobnej komplikacyi, pra
sa konserwatywna uderza w ton bardziej wo
jowniczy.

„Deutsche Tageszeitung" np. podkreśla, że 
konsekwentna walka łodziami podwodnemi wię
cej jest dla Niemiec warta, niż utrzymanie wąt
pliwych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi.

W p r a s i e  a m e r y k a ń s k i e j  dzienniki, 
nieusposobione pojednawczo, podkreślają, że 
cierpliwość Ameryki była zdumiewającą, lecz 
nie może być nieprzebraną.

Artykuł z praktycznymi argumentami poje
dnawczymi podaje" „Evening Mail", pisząc, iż 
walka łodziami podwoduemi w razie zerwania 
stosunków z Niemcami nie przemieni się w ła
godniejszą, lecz przeciwnie przybierze formy 
ostrzejsze; Niemcy bowiem nie będą się już 
krępowały obietnicami, poczynionemi Stanom 
Zjednoczonym. Odpadnie zarazem w razie po
szkodowania Amerykanów możliwość wyjaśnień, 
przeprosin i odszkodowań.

„New York American" pisze: Nie wierzymy, 
iżby kraj nasz miał być wciągnięty w wojnę 
europejską. Jesteśmy pewni, że większość na
szych rodaków podziela to zdanie.

Odzywają się też głosy, krytykujące Wiiso- 
na, iż nie wyluszcza przed kongresem tairże 
skarg, jakie obywatele amerykańscy podnoszą 
przeciw Anglii.

Większość jednak pism stoi na stanowisku, 
że kraj powinien w chwili obecnej znaleść się 
obok prezydenta.

Praca kulturalna w okupowanych 
południowo-wschodnich obszarach.
Biuro koresp. donosi:
Po złamaniu siły oporu serbskiej armii i zmu

szeniu jej do odwrotu, zmuszono tam przewa
żną część ludności cywilnej do ucieczki. Tę 
straszuą drogę znaczyły trupy zmarłych od 
mrozu, głodu i wycieńczenia mężczyzn, kobiet 
i dzieci. Tylko niewielka część dotarła do Czar
nogóry, gdzie jednak czekała ich najstraszniej
sza nędza. W samym Belgradzie była również 
nędza i głód ogromny, a jes z 3 większy w kra
ju. Tylko wojskowa energia mogła w takich 
stosunkach przynieść pomoc. Pierwszą troską 
była naturalnie armia, jjoczem przyszła też ko
łuj na ludność cywilną. Utworzono kuchnie iu- 
dowe, zakłady zupne i rozdzielano środki ży
wności, aby ludność ratować przed śmiercią 
głodową.

Do tego mnóstwo chorób: cholera, tyfus pla
misty, ospa, skorbut w całym kra;u! Twardą 
miał pracę zarząd i nasi lekarze wojskowi, któ
rzy po wielu trudach zdołali i te zgnieść. Pro
filaktyczne zarządzenia są obecnie tego rodza
ju, że znikło wszelkie niebezpieczeństwo. Szpi
tale infekcyjne, zakłady kwarantanowe, domy 
dla chorych wszędzie pozakładano. Wydano 
daleko idące zarządzenia przeciw rozszerzaniu 
się luberkuł i pouczono odpowiednip ludność. 
Utworzono niezliczone domy dla kąpieli, nawet 
parnie, jak w Banjice, które ludności cywilnej 
wolno używać w jednym dniu w tygodniu.

Dalej przedstawioną jest akcya budowlana. 
Dokąd spojrzeć, wzn >si się nowe budowie, bu
duje miejscowości i poszczególne budynki dla 
udności cywilnej, zakłada ogrody, uprawia pola, 
przeprowadza obliczenie ludności, buduje drogi, 
«akłada urządzenia przemysłowe i gospodarcze, 
ak piekarnie, mleczarnie, młyny i warsztaty. 
Blisko przy drogach leżące kopalnie są w ruchu.

Szkolnictwo zuajdowaio się w strasznym sta
nie. Budynki szkolne były częściowo zniszczone 
n dzieci szkolne zupełnie opuszczone i od czasu 
wojny bałkańskiej nie pobierały wcale nauki. 
Dziatwę szkolną wyrwać z panującej anarchii i 
oddać nauce, trzymać ją z dala od zewnętrznego 
szkodliwego wpływu było jednem z pierwszych 
zadań zarządu. Zniszczone szkoły zostały upo
rządkowane i oddane pod nadzór pedagogicznie 
wykształconych podoficerów. Wkrótce powstały 
w całym kraju setki szkół. W Belgradzie i oko
licy urządzono około 20 szkół. S p i s  s i e r o t  
b e z  r o d z i c ó w  w y k a z a ł  z a s t r a s z a j ą c ą

c y f r ę  o k o ł o  10.000. Naprzód oddano dzieci 
w opiekę, dano im jeść, ubrano a obecnie za
kłada się już schroniska dla dzieci pod wojsko
wym nadzorem. Opuszczoną i zdziczałą młodzież 
wychowuje się na praktycznych kursach rolni
czych i rękodzielniczych, tak samo przygoto
wuje się rozmaite fachowe szkoły dla dziewcząt 
i chłopców.

W Belgradzie samym widać na każdym kroku 
gorączkową czynność. Tylko zestrzelone domy 
na peryferyi, a zwłaszcza w twierdzy Kalimek- 
dan, przypominają walki niedalekiej przeszłości, 
tłporządkowuje się domy i bruki, instalowano 
wielką elektrownię, która zaopatruje całe mia
sto w światło, tramwaje elektryczne kursują na 
wszystkich liniach, sklepy, restauracye i ka
wiarnie są otwarte. Około 60.000 mieszkańców 
p o w r ó c i ł o  d o  B e l g r a d u ,  a także miasta i 
miejscowości na prowincyi zaludniają się.

Tę samą pracę kulturalną widać także w Czar
nogórze. Wojskowy urząd generał-gubernatora 
w Cetynii ma jeszcze wiele trudności do poko
nania, aby złagodzić nędzę i zaprowadzić w kraju 
porządek. Ale udało mu się już w wielu kierun
kach wykonać ogromną pracę, która już dziś 
przynosi bogate owoce i objawia się w uznaniu 
ludności.

Okręg generał-gubernatorstwa w Serbii, jak 
i w Czarnogórze, podzielony jest na komendy 
obwodowe, któremi, jak i poszczególnemi gmi
nami, zarządzają wojskowi.

W Albanii znajduje się władza administra
cyjna w rękach najwyższej wojskowej komendy 
operującej armii. Także i tu były i są ogromne 
trudności do pokonania i ogromna nędza do 
złagodzenia. Zwłaszcza dawał się odczuwać brak 
dróg, które się buduje, jak i polowe kolejki 
konne i wiszące, aby dostarczyć operującej ar 
mii aruiii amanicyi, a ludności żywności.

K o n f l i k t  n ie m ie c k o -  
a m e r y k a ń s k i .

Berlin. 26 kwietnia.
(BK) Po powrocie kanclerza Rzeszy Beth- 

muna-Hollwega roz >or/.ę!y się konfereneye z 
odnośnemi Osobistościami w sprawie traktowa
nia noty amerykańskiej. Narady nie zostały 
jeszcze ukończone.

B e rlin , 26 kwietnia.
Biuro Wolffa ogłasza: Kanclerz Rzeszy o d b y ł  

wczoraj po południu jeszcze raz dłuższą naradę 
z amerykańskim am msfi iorem, poczem udał się 
wraz z szefem sztabu admiraiicyl do głównej 
wielkie; kwatery.

Posiedzenie Kola polskiego.
W.edań, 26 kwietuia.

Z sekreiaryatu Koła polskiego donoszą nam, 
że prezes Koła dr Biliński wyznaczył posiedze
nie Koła jojIs-.iego w Krakowie na p o n i e 
d z i a ł e k  d n i a 1 ut a j a ua godzi nę 11 przed 
południem w sali rady miejskiej. Prezes Koła 
wyjeżdża do Krakowa w środę 26 wieczorem i 
zamieszka w Grami hotelu.

Armia ssrbska na Korfu.
Londyn, 26 kwietnia.

(BK). „Moraing Post" donosi z Paryża pod 
datą 2 0 kwietnia: Wedle korespońdencyi „Petit 

j Journal" z Korfu, armia serbska jest obecnie 
j kompletnie zaopatrzoną w mundury francuskie 
1 i karabiny. Armia liczy 133.000 ludzi; znajduje 

się w wybornym stauie fizycznym i moralnym.

Kronika wojenna.
z a to p ien ie  parowca ho lendersk iego . Biuro Heu 

tera: „Dany Chronicie" donosi z duia 24 b. m.: 
Parowiec bolenderski „Barkelstroom" został ra
no z a t o p i o n y  p r z e z  d w i e  ł o d z i e  p o d 
w o d n e  n i e m i e c k i e  ogniem armatnim. Ko
mendant łodzi podwodnej Kazał o godz. 6 rano 
okrętowi się zatrzymać i  zażądał papierów o- 
krętowyeh, poczem pozostawił załodze 15 minut 
do opuszczenia okrętu. Załoga zeszła do dwu 
małych łodzi i odpłynęła. Niemcy otwTorzyli pe
tem ogień na statek. Załogę łodd holenderskich 
przyjął następnie jeden z okrętów angielskich i 
wysadził na ląd.

Przybycie  nowych w o jsk  ro sy jsk ich  do Franoyi. 
(Ag. Havasa). Przyoyt uo Marsylii przed połu
dniem OKręt z nowym rosyjsKiin oddziałem.

Sytuacya A n g likó w  w K u t-a i Am ara. „ C o r r ie re  
delta Sera" oonosi z Londynu: Niemożliwość 
przełamania linii tureckiej kolo Kut-el-Amara

czyni prawdopodobnem, że generał 
wraz z 10.000 żołnierzami, zmuszony S 
będzie zniewolonym do poddania się 
Ewakuacya ludności tamtejszej wskazWe 0plf 
że generał Townshend po 140-dniowe03 
żeniu wyczerpał prawie wszystkie zap8^

KRONIKA.
Kraków, środa 26 kwie^ . ^  

Sprawa braku cukru . W s t o s u n k a c h  r°ł 
i sprzedaży cukru ma być wprowadzona l \ ^  
która powinna chociaż w części zapobied* .\y 
wi cukru. A mianowicie, centrala cukrowa■ 
nowiła wydzielać za pomocą grosistów P° ! jej * 
zapasy cukru każdej większej gminie U*'
Galicyi i okręgom odpowiednio utworzony03 
ju. Grosiści będą oddawać gminom i utwolZ 
okręgom po 1 kilogramie cukru na głowę- ^  

Dotychczas grosiści otrzymane zapasy r°*e^  
lali dowolnie i sprzedawali tam, gdzie spodS3 
się uzyskać najwyższe ceny. W myśl tego 
dzenia grosiści będą musieli otrzymane dla 
wa zapasy cukru sprowadzić do Krakowa 1 
sprzedać je detailistom. Zapasy te będą ok'1 0 * 
w odpowiedniej ilości dla Krakowa, licz4c
kilogramie na osobę na 4 tygodnie.O » , .■? - -----

Konfiskata wydawnictw. Juk ogłasza urZ* je * 
„G aze ta  Lwowska", namiestnictwo galicy i*^yd*'
Białej nakazało konfiskatę n a s t ę p u j ą c y c h  $  
wuictw: 1) „Maskę weg". Ein Blick biB^jjfi 
Koulissen der polniscben Politik von Obser pir 
Verlag von Karl Kroll, Berlin, Marz 1915. 2)
kumente ues polniscben Russopbilismus" Ĵ- 
Eiuleitung: Die russisebe propaga ida u n d  
nisebeu Gónner in Galizien von dr jur. ‘ 
Łozyńskij; Verlag vou Karl Kroll, Berlin,
1915. - . |/ '

Drugi pułk ułanów w Legionach. D z i e n n i k 1 ^
wskie donoszą: Rozkazem naczelnej k°°ł oS)
armii z dnia 25 marca b. r. został zatwier ^
puik ułanów nr 2 Legionów polskich, utw°
jeszcze 8 grudnia rozkazem komendy Leg‘° J  
W sktad putku wchodzą szwadrony 2 i 3
z walk karpackich i bukowińskich oraz szwa ^
5 i 6 sformowane w lecie zeszłego roku, ^  
znalazły już sposobność odznaczenia się vV wj' 
kach w lecie i jesieni ubiegłej na f ro n c ie  
skim. W  zimie sformowany zostat s z w a d ro n  
wszy przeważnie z ochotników.

P ryw atny ruch te ie g ra fic z n y  podjęto w da • /  
ciągu z następującemi miejscowościami: 
Bachorzec0 Baranów, Barwinek, Bełżec, BeskO’̂ )' 
rynia, Cieszatiy, Czerłany, Delatyu, D e t a ^ ^ f  
żtia. Giogów, lioczew , Horyniec, Jabionów, ^  
wa, Kamień, Kańczuga, Klimkówka, KobJ 
Kołomyja, Koniuszki Siemianowskie, KossóW; A  
ścienko ad Chyrów, Kranzberg, Krukienice, 
eą n. Sanem, Łąka, Łanczyn, Lwów (na raZ! j /  
puszczalne są tylko telegramy pilne), Lipin*1’. ^ 1 
inna, Lubaczów, Mikuliczyn, Mościska, fol)' 
Niżankowice, Płkuliee, Podburz, Polanka 
Przecław, Przeworsk, Radgoszcz, Radomyśl 
Raniżów, Ruda różuliecka, Bzocbów, Sądo^ ^  
sznia, Schoduica, Skołyszyn, Sokołów ad 
Starasól, Starzawa koło Cbyrowa, Stebnik,  ̂ p f  
ki, Truskawiec, Trzcinica, Worochta, Żabie 1 , 
dniów. p £

Sooya iiśc i czescy p rzec iw  ca ra to w i. Org®0 
skiej partyi socyalistycznej „Pravo Lidu", 
dzący w Pradze, zamieszcza artykuł pt. P 
dziciele", w którym czytamy między inny03̂ ^ 1' 
nas wszystkich, którzy znatny azyatycką ^ 
ność petersburskich kót rządowych, nie 1®^  ̂
pełnie tajemnica, i zresztą nauczyliśmy S'5 t*,
bistoryi, jak powodzi się ludom, które ^  
nieszczęśliwymi, iż „oswobadzał" je rząd 
burski, a potem —  prześladował. Obecna GjU 
światowa, która zmieniła zupełnie wiele 
sznych zapatrywań i zburzyła wiele złych 
zmieniła również gruntownie zapatrywani® ■U* ^stkich zachodnich Europejczyków na rosyj 
litykę rządową. ję

Cienka powłoka kultury, jaką zasłaniała 0 
sya wobec Europy, zniknęła natychmiast i1 p j  
buchu wojny, i pozostały tylko okropno®01 
tyckiej samowoli i okrucieństwa. Najwięcej 
doświadczeń zebrali nasi współpiemieńcy.
jący się w rosyjskiej niewoli.

Dziennik zamieszcza w dalszym ciągu
z listów jeńców czeskich i pisze dalej: * jyfi 
czone przez nas urywki naszych jeńców 
są tylko nieznaczną częścią tego, czego do* pf*-. 
liśmjfefję o Rosyi. Wystarczy jednak to, c° p y  
toczjWmy. Dziękujemy Bogu, iż strzegł ^  
ojczyznę przed najazdem takich „oswobod*
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charakterystyczne przemówienia
w rosyjskiej Izbie wyższej.

ko 
tych

U ^  rosyjskiej Radzie państwowej, będącej co 
Joiniej w połowie przystanią wyprawionych 
8Poczynek biurokratów wysokiej rangi, rzad 

<jy®rza się coś, coby naruszało drzemkę

^Niędawno jednak rozległy się tam dwa prze
je °^ienia w t o n i e  b a r d z i e j  p o d n i e c o nym.
^ •ę rw sM  wygłosił baron Schilling, jako przed- 

^iciel szlachty nadbałtyckiej, 
i ak wiadomo, Niemcy nadbałtyccy tworzyli 

wielce lojalny wobec Rosyi i tradycyo- 
■ bie formowali tamże znaczny odłam biuro- 

acyi i grona oficerskiego.
naszel Pam'§ct rosyjską władzę w War- 

u obficie reprezentowali różni Klejgelsi, 
t - e,'Scheiniaunowie, Weisy, Korfy, Utnoffc,

wlly 1 ł- p-te °lna Rosyi z Niemcami naruszyła znacznie 
j. stosunek.

tą) awno-wypróbowanych biurokratów i g^ne- 
którzy pod wpływem długiej knryery 

tą*. 'Wei s>ln’e zasymilowali się z interesami 
|js,aiu, Rosya się nie pozbyła, choć w nacyona* 
Zv^Cłnei prasie rosyjskiej i przeciwko nim od» 
p0. a*a się nagonka i wysuwano były różne 
Osi ^.Tzenla, natomiast na szlachtę nadbałtycką, 

^ w sw°ich dobrach, spadły tysiączne szy- 
ijjy'-’- To właśnie stało się tematem przemówie- 

^barona Schiiiinga.
Scl^dle sztokholmskiego korespondenta „Vossi- 

® Zeitung* miał on mówić następująco: 
je,L)otąd milczałem, spodziewałem się bowiem, 
tig P om in ie  ta psychoza (sza;), która pobudza 
SycLrz3d do spoglądania na znaczną ilość ro- 
*̂Uż 1 °bywateti, jako na pozbawionych praw. 
|)f? °d początku wojny wszczęło się szczucie 
ją j^w ko  szlachcie nadbałtyckiej i równoezs- 

2aczę}y odoywać masowe rewizye w 
i ,  domach u różnych osóo, potem na-

k ty aresztowania i zsyłki szlachty i kleru.
H O żyw am y okres teroru skutkiem tego ogói- 

kursu polityki, który Rosya stosuje wobec 
^ " wkteli nierosyjskiego pochodzenia. Siedźcie 

uważnie przemówienia wszystkich obco- 
ńi^dowyeh poddanych rosyjskich i zawsze do- 
tiiy ^ c ie  się tego głębszego tonu: niezadowolę- 

Ze stosunków obecnych. Odkąd wojna się 
tyi?°C7ęła, żyjemy w atmosferze nieufności nie-ko Waszego rządu w stosunku do swych pod- 
0\y 11 * do organizacyj społecznych, lecz i nie- 

U{jj/eiz2nia wzajemnego poszczególnych ludzi. 
a się teraz l udz, przed którymi jeszcze 

]\j,rai się płaszczono i zwie sic ich zdrajcami*... 
)Wca wspomina o młodszej generacyi Niem- 

Isę^j^udbałtyckich, walczącej w rowach strze-

P°wiemy tym naszym synom — pyta — 
11 powrócą*n

q̂ t ;
»Niśitou e wnoście, panowie rządzący, wołał Mey-

N , W l ę ,  -------------------------------------------------------   ..n ie n aw iśc i i gniewu w serca Polaków
nie wpędzajcie ich w szeregi uieza- ionv..h i —   u gp0.SSytkow ^°h * zrozpaczonych — zamiast o,.o- 

a<̂ siły żywotne Polaków, którzy jeszcze 
*- Pozostał i “

Nasi ulani.
Ną • *ezw°le/iiem wojennej kwatery orasowej. 

jK ^ d n y m  z naszych patroli wywiadowczych 
olanów ILI szwadronu 1 pułku jazdy pod 
twein podporucznika - Śmigielskiego na

.  ------   z wojny żywi? Będziemy mogli
ifc> 1 . llaJwy^ei powiedzieć: O tym samym cza- 
iąn ' lt‘dyście wy krew waszą przelewali, wasz 
Zij Pozbawiał was i waszych najbliższych czci 

ł'lko ’ PrMW obywatela, a pozostawił wam 
W  Pfawo umierać za Kosyę, ginąć i guić w 

ijafh strzeleckich.
przytacza „Vossische Zeitung* zwrot z 

•'ilt l^o^iema Meysztowicza, świadczący o tein, 
ârntej stronie linii pryska sztucznie roz- 

Qa wśród niektórych Polaków wiara w

tknął się na przeważające siły rosyjskie. Ude
rzył na nie, jednak zaskoczony z boku i z tyłu, 
wzięty w silne widły oskrzydlenia, przebił się 
przez nie i po zażartej walce, mając za sobą 
do przebycia pół kilometra przestrzeni lodowej, 
dotarł do swoich.

W walce tej, nierównemi prowadzonej siłami, 
zginęd w boju wTęcz ułani Tadeusz Osier-Ostrow- 
ski, wachmistrz, szeregowiec Konrad Kasprzy
kowski, szeregowiec Adam Satecmski. Śmiertel
nie reuny w brzuch szeregowiec Kazimierz Bej- 
growicz (Bej) i szeregowiec Janusz Woyna z roz- 
slrzaskaaą nogą — dostali się do niewoli.

Cała zamaszysta sława polska, tak pięknie 
w sztuce i w powieści uwielbiona przez lat dzie- 
s ątki, od czasu gdy sławie nad złamanemu go
dłami stróżować wypadło, wszystek ów cz.r, 
który wzburzał pokolenie młodzieży polskiej za 
pokoleniem, wszystko, co jest w ułanie polskim 
najrdzenniejsze z postawy, z ruchu, z rzutu, z 
honoru i z koleżeństwa, zawarło się w tym boju 
ręcznym, który polegli ułani podjęli i prowadzili 
do ostatniego tchu, do śmierci — dla ocalenia 
wycofującego się oddziału.

Składa się tak, że polegli ułani, to młodzież 
akademicka... Składa się tak, że wszyscy z naj
większym trudem, rozmaite zwalczając przeci- 
wuości, dostali się do ułańskich szeregów.

Jakto w Polsce oddawna bywa...
Bejgrowicz (urodzony w r. 1899), absolwent 

szkoły handlowej w Radomiu, podczas wybuchu 
wojny zualazi się za kordonem. Do szeregów 
naszych dotrzeć było mu bardzo trudno. Musiał 
się był przedzierać przez front rosyjski. Ukry
wał się więc, tułał, nocował po kościołach,

Złapali go.
Przesłucuauy przez władze rosyjskie, zdołał 

się wykręcić, zmylił za sobą ślad, przeczekał, 
aż front się. cofnie i w jakiejś wiosce za Wie
przem przyłączył się do następujących za nie
przyjacielem ułanów naszych — dnia 15 sierpnia 
1915 r. — otrzymując siuzoę w 1 plutonie Ill-go 
szwadronu 1 pułku ułanów.

Ten wesoły, dzielny chłopiec był doskonałym 
żołnierzem i miłym towarzyszem broni.

Została po Bejgrowiczu w szwadronie fotogra
fia z jego cywilnych czasów. Młodziutki „Bej* 
w mundurku sztubackim uśmiecha się na podo- 
biznie w pośród zieleni i krzewów, obwiedziony 
asną iamą słońca.

Sałaciński Adam, urodził się w Piotrkowie 
29 marca 1895 r., wstąpił do Legionów 15 paź
dziernika 1914 r. Do kawaleryi przydzielony zo
stał 30 stycznia 1915 r. Cały czas służył w III 
szwadronie, jako szeregowiec.

Kasprzykowski Konrad, urodził się w Lubel
skiem w 1892 r. Jako słuchacz lwowskiej poli
techniki. należał przez trzy iata do Drużyn strze
leckich. Od początku wojny do sierpnia 1915 r. 
spełniał ciężkie obowiązki w służbie wywiadow
czej. Do kawaleryi wstąpił 3 września 1915 r., 
jako szeregowiec iii szwadronu I plutonu.

Tadeusz Oster-Ostrowski, urodził się w War
szawie 8 sierpnia 1895 r. Po ukończeniu szkół 
średnich w kraju, kształcił się w Saint-Gallen. 
Należał przez rok do tamtejszego „Strzelca*. 
Wyszedł na wojnę z krakowskiej szkoły strze
leckiej w kadrowej kompanii. Wstąpił do kawa
leryi dnia 20 października 1914 r. Ranny pod 
Stobyehwą we wrześniu 1915 r., wrócił ze szpi
tala jeszcze niezupełnie wyleczony do szeregu. 
W listopadzie został mianowany wachmistrzem.

Tyle mówią daty. Ale jakimi byli żołnierzami 
ci ułani ? Spytajcie rotmistrza, spytajcie komen
danta III szwadronu porucznika Głuchowskiego, 
co to byłi za ludzie, ci, których musi wymazać 
z listy swego szwadronu.

To byli — odpowie porucznik Głuchowski — 
dobrzy żołnierze, jak wszyscy. Każdy ułan zro
biłby to samo na ich mięjcu.

Rannego na szpicy ciężko w brzuch Bejgro- 
wicza wzięli na nosze i odstrzeliwując się gęsto, 
cofali się z nim.

Wstrzymują jedno uderzenie. Pada ranny w 
nogę Woyna. Ostrowski nakazuje dalszy odwrót, 
a sam z Sałacióskim i Kasprzykowskim posta
nawia skupić ua sobie napór setki Rosyan.

Rosyanie atakują. Ostrowski powala kolbą

pierwszego napastnika i ostatnim ładunkiem re
wolweru strzela sobie w skroń.

— Tadek, co robisz ? — krzyczy jeden z u- 
łanów.

Pada raniony w nogę. Sałaciński broni się 
rewolwerem. Przebity bagnetem w brzuch, gi
nie od .własnej kuli w usta.

Do Kasprzykowsktego, zwalonego postrzałem 
w brzuch, strzelają żołnierze rosyjscy i myśląc, 
że go dobili, pędzą dalej.

Nadciąga odsiecz, którą prowadzi porucznik 
Skotnicki. Rosyanie z ciężkiemi stratami wyco
fają się za swoje okopy. Porucznik Skotnicki, 
chociaż zachodził od tyłu, nie zastał ich już na 
pobojowisku. Zaczęto szukać rannych i zabi
tych. Po gęstych śladach krwi od strony rosyj
skiej doszli wreszcie ułani do miejsca, w któ- 
rem oroniła się malutka a prześwietna aryer- 
garda plutonu. Ostrowski leżał twarzą do lodu 
oez butów i kożucha, bez pierścionka i złotej 
bransoletki, którą zawsze nosił był na ręku. 
Ograbili go Rosvanie.C5 “  V

Opodal odnaleziono Sałacińskiego. Kasprzy
kowski doczołgał się do stogu siana.

Pierwsze słowa, jakie wymówił przez uśmiech 
radości, utrudzenia i walki do odnajdującego go 
kolegi, były:

— Wiesz, Oster to bohater.
Ciężko rannego ponieśli żołnierze z powro

tem. Jego właśnie opowiadaniu zawdzięcza się 
szczegóły o wspaniałej walce Ostrowskiego i 
Sałacińskiego z Rosyanami.

Kasprzykowski zmarł dnia następnego.
W dzień śmierci 14 marca zaczął był list do 

rodziców, którego śmiertelna rana skończyć mu 
nie pozwoliła.

„Moi kochani* — napisane jest jeszcze ró
wnym charakterem. Następnych słów kilka 
obyli się coraz bardziej, a litery ostatnich wy
razów zaplątują się raczej w szare węzły i su
pełki pajęcze, niż w znaki.

„Moi kochani! Bodaj czy to nie jest mój o- 
statni list. Jestem ciężko ranny i może już nie 
przeżyję tej rany*.

Tu litery się plączą, chwieją, drżą i w drże
niu się gmatwają. Słabnące rozwiązuje je życie? 
Czy żal je mąci i wielka litość żołnierza!...

„Nie smućcie się* — czepia się szara nitecz
ka pisma po papierze — „przecież to wojna*.

Tak zginęli ułani Ostrowski, Sałaciński, Ka- 
sprzykowski życiem bujnem, krwią obfity i bó
lem ogromnym świadcząc, jakie jest prawę ko
leżeństwo żołnierskie, jaka powaga broni, jaki 
blask honoru i jaki bart męstwa w młodym 
żołnierzu polskim. Juliusz Kaden.

Zaopatrzenie wojskowe wdów i sierot 
po poległych i zmarłych.

Z magistratu otrzymujemy następujące wyjaśnie
nia w sprawie zaopatrzenia wojskowego wdów i 
sierot po poległych i zmarłych:

Z dotychczasowego doświadczenia okazuje się, 
że bardzo wiele osób, bezpośrednio interesowa
nych nie zna nawet w przybliżeniu treści obowią
zujących w państwie naszem przepisów o zaopa
trzeniu rodzin osób, powołanych do służby woj
skowej, zwłaszcza zaś postanowień dotyczących 
wdów i sierot po poległych i zmarłych wojsko
wych. Nieznajomość ta może wywołać w przyszło
ści bardzo dotkliwe dla tych następstwa, a to z 
powodów następujących:

Rodziny zmarłych i poległych osób wojskowych, 
które po odejściu ich do służby podały się do 
właściwej powiatowej komisyi zasiłkowej o przy
znanie im zasiłku na utrzymanie i zasiłek ten u- 
zyskały, pobierając go pomimo śmierci powołane
go i nadal w niezmniejszonej wysokości, a to w  
myśl rozporządzenia cesarskiego z dnia 12 czer
wca 1915, L. 161 Dz. u. p.

Wypłata ta jest jednakowoż prowizoryczną i 
już choćby ze względu na olbrzymie obciążenie 
finansów państwa, jakie powoduje, zostanie pra
wdopodobnie wkrótce po ukończeniu wojny wstrzy
mana.

Osoby więc, które utraciły w obecnej wojnie 
swych mężów i ojców, a które nie postarają się

Dr u k a r n ia  l u d o w aW  r k  STOWNiE, STARANNIE 1 PO MOŻLIWE
5  K r a k o w i e ,  D u n a je w s k ie g o  5. t e l .  i  s io  =S=E== PRZYSTĘPNYCH CENACH. ;=====



„N A PHZ O D* Nr. U*
zawczasu o zapewnienie sobie, należących się u- 
stawowo stałych wojskowych pensyj wdowich i 
sierocych, 2najdą się z chwilą wstrzymania dal
szej wypłaty zasiłków bez żadnych środków u- 
trzymania. Sprawa bowiem wyjednania wojskowe
go zaopatrzenia trwa już obecnie kilka tygodni, 
a później ze względu na wielką ilość petentów, 
trwać będzie oczywiście dłużej, eo dla starających 
się rodzin będzie bardzo uciążliwem. Leży to więc 
w żywotnym interesie społecznym, bv dotyczące 
osoby już teraz, nie odwlekając tej sprawy, zgła
szały się do miejscowych władz politycznych I. in
stancji z potrzebnymi w tym celu dokumentami. 
W Krakowie zgłoszenia wspomniane przyjmuje wy
dział Vc. magistratu biuro nr 9.

Ze względu ua ważne znaczenie poruszonej spra
wy, podajemy jeszcze kilka zasadniczych w tej 
mierze postanowień.

W myśl ustawy z dnia 27 kwietnia 1887 nr -11 
Dz. u. p. należj' się stałe zaopatrzenie wojskowe 
wdowom i sierotom po wszystkich zmarłych lub 
poległych osobach wojskowych, a więc tak ofice
rach jak i członkach załogi (tzn. szeregowcach i 
podoficerach). Wysokość tego zaopatrzenia zalcży 
od wojskowego stopnia zmarłego, a obejmuje, za
leżnie od zachodzących okoliczności, ponsyę wdo
wią 50%  dodatek z tytułu niezdolności do pracy 
i niezatnożności, dodatek na wychowanie dzieci-itd.

Wszystkie te pobory wymierza i asj’gnuje na 
wniosek władzy politycznej I. instancyi c. k. mi
nisterstwo obrony krajowej, względnie c. k. mini
sterstwo wojny, zależnie od tego, czy zmarły na
leżał do wojska, czy też obrony krajowej lub po
spolitego ruszenia.

Wniosek o przyznanie zaopatrzenia musi być 
poparty dokumentami stwierdzającymi prawdzi
wość podanych stosunków familijnych, a więc mc- 
trj-ką urodzin wdowy i dzieci, metryką zaślubin, 
wykazem stosunków majątkowych, względnie świa
dectwem ubóstwa, poświadczeniem urzędu para
fialnego lub zwierzchności gminnej (w Krakowie 
komisaryatu obwodowego magistratu) że małżon
kowie aż do chwili powołania męża, żyli we wspól
ności gospodarczej. Separacya choćby dobrowolna 
i pozasądowa, pozbawia żonę prawa do pensyi 
wdowiej.

Nadto w wypadkach, gdy wdowa rości sobie

prawo do 50%  dodatku pensyjnego z powodu nie
zdolności do pracy zarobkowej, winna zwrócić się 
do lekarza urzędowego (fizyka, lekarza powiato
wego itd.) celem poddania się zbadaniu mającem 
ustalić stopień i czas trwania niezdolności do pra- 
cy. Przyznane zaopatrzenie nic wpływa na wymiar 
pobieranego ewentualnie zasiłku na utrzymanie, 
gdyż komisya zasiłkowa redukuje zasiłek o kwotę 
odpowiadającą wysokości przyznanego przez mi
nisterstwo zaopatrzenia.

Z miasta i z kraju.
Obchód 3 -cisgo m aja, urządzany co roku przez 

T. S. L. został w tym roku wyjątkowo przełożony 
na 14 maja z tego powodu, że w myśl rozporzą
dzenia c. k. min. spraw wewn. w czasie od 30 
kwietnia do 7. maja nikomu nie mogą być zezwo- 
lone zbiórki i obchody poza Tow. „Czerwoucgo 
krzyża1*. T. S. L. zdecydowało się na przesunięcie 
swego obchodu na niedzielę 14 maja w tem prze
świadczeniu, że bez względu na datę, społeczeń
stwo, jak zawsze, pospieszy z ofiarnym datkiem 
dla spełniającego zawsze swe posłannictwo naro
dowo Towarzystwa.

Awans w Legionach. Rozkazem naczelnej ko
mendy armii nr 6674 z dnia 16 kwietnia 1916 r. 
mianowani zostali za dzielne zachowanie się wo
bec wroga i znakomite kierownictwo powierzo
nych oddziałów z dniem 1 kwietnia 1916 r . :

W I. brygadzie Legionów: Edward Rydz pułko
wnikiem, Leon Berbecki podpułkownikiem, Stani
sław Burbard majorem, Gustaw Dreszer rotmi
strzem, komendant oddziału karabiuów maszyno
wych podpor. Leon Machonbaum porucznikiem.

W II. brygadzie Legionów: Waldemar Mężyń
ski majorem, Witold Sokołowski kapitanem, Sta
nisław Krzyski, Tomasz Mazurkiewicz, Romuald 
Korzeniowski, Stanisław Mozdyniewicz, Wilhelm 
Lawicz-Liske (wszyscy z 2 pp.) i Walery Wiśnie
wski (3 pp.) kapitanami.

W 111. brygadzie Legionów: Milan Hora (6 pp.) 
kapitanem. Podporueznicj’ Roman hr. Łubieński, 
Wincenty Kominek porucznikami, Adam Ajdukie-

wicz (4 pp. karab. masz.) porucznikiem, Al 
Kordecki (II. dyw. kaw.) rotmistrzem. ...

Za znakomitą służbę wobec nieprzyjaciela ® 
now ani:

W I. brygadzie Legionów: Kazimierz s o - ę  
wski, szef sztabu i zastępca komendanta bryg® '
pułkownikiem, Aleksander Litwinowicz kapitał®  ̂
komendant plutonu w XI. r. Stanisław Żmigi*0® 
kapitanem, Jan Urbanowicz porucznikiem. . ( 

W II. brygadzie Legionów: Józef Wimmer o>1 
prowiant. 3 pp. komendantem komp. w IX. r.

W III. brygadzie Legionów: Komendant plu%  
XI. r. Stefan Pomierski, oficer oddział pi®11̂ ^ , 
6 pp. komendantem komp. w X. r. oficer rr° v 
w Xt. r. Władysław Pełdyak z 4 pp. oficerom Pr 
wian to wy m (porucznikiem).

Tow. Józef W ito w sk i, założyciel i długoletni 
nck stow. drukarskiego - Ognisko “, przew odni^  
ey stow. maszynistów drukarskich oraz czl *̂1^ 
stow. „Gwiazda* i , Wspólność* zmarł we L 
wie dnia 19 kwietnia b. r. przeżywszy lat 5°

K w ie tn iow y zeszyt „ M uzeum * już wyszedł 1 *«•
>To'wiera następujące artykuły: Dr L. Bykowski •* »' 

wa szkoła*, L. Skoczylas: „Szkolnictwo p°* 
średnie na wychodżctwie i w kraju w r. 19%  
J. Rollauer: „W sprawie wychowania fizycz0®® 
mtodzieżj'* i „Ofiarom wojny* jak niemniej 
gaty dział: „Wiadomości bieżące*. i

Redakcya „P a m ię tn ika  lite ra c k ie g o *  znajduje * 
obecnie we Lwowie przy ul. Dwernickiego 9, L ‘ 
Adres: Dr Wiktor Habn.

R epertua r te a tru  m ie jsk iego .
Środa: „Warszawianka* i „Z dobrego serca*.
Czwartek: „Złoto Runo*.
Piątek — teatr zamknięty.
Sobota: „Cai- Samozwaniec*.

NADESŁANE. ~
“ j?. czysta’ 

n̂aturalna
^ ® K a,kaliczna szczawa

R e p re z s n ta c y a : P eriberger i S chenker, Krak^*' 
i Grodzka 48, *

Nowość! Stefan Żeromski Nowość!

(Sen o szpadzie. — Nagi bruk. — Nokturn. — Z od
czytem. — Zemsta jest moją. — Nulło. — Litera

tura a życic polskie. — Sen o Chlebie).
Cena h*. 2 ’50, z przesyłką 3 K.

SiBj3M3H3(A.U
d* li) afrl .mdl J

SKŁAD DOSKONAŁYCH

MASZYN do SZYCIA
i TAKŻE CEROWANIA BIELIZNY

A  
F  
K  
A  
N  
A

Rowerów drogowych i wyści
gowych -----------------------------
Patefonów i wielki wybór piyt
Części składowych do ma
szyn i rowerów ----------------
Latarki karbidowe i elektryczne 
Dobra oliwa do maszyn do 
szycia i maszyn roluiczjch 
do nabycia ua wagę -------

Józef Kukulski w Jaśle* ulica Kościuszki
Na maszyny do 3zycia udziela kilkuletniej gwarancji.

>JERRY<
SNA Z OCR. COPOW. *

AMERYKAŃSKIE
U R Z Ą D Z E N I A

B I U R O W E
CENTRALA DLA GALI
CYI, BUKOWINY [KRÓ
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
UL. FLORYAŃSKA 23.

y  Tcl. 1416.

„JL. M., KiW-ak,.*4.. Ą*.

Suchalterka
sam odzielna

z praktyką 4-letuią w więk- 
: szci firmie handlowej, poszu
kuje posady w Krakowie, dokąd 

! się przenosi na stałe z powo- 
I du stosunków familijnych, 
i Zgłoszenia w Administraeyi 
„Naprzodu", Kraków, Duna
jewskiego L. 5 lub w dziale 

i ogłoszeń, Gołębia L. 2, I. p.

R ow ery**

i  P u c h ,  K o s m o s  j
! f . l o r d .!• '
i  Kraków, Lubicz '■

Kobiet, dziewcząt i chłopców
na dwie godziny dziennie

do roznoszenia gazet
p o s z u k u je  s ię .

Z g ło s z e n ia  m ię d z y  g o d z in ą  8 — 9  r a n o

w „Krakauer-Zeitung“
uiica Dunajewskiego I. 5, il p.

» G C ia o u o u L 3 u u G Q u a o u ij t ja a u a o D o w
§  RZ.\D0WT0 UPRAWNIONA
g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g
u  CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH P
a  , ,  a□  pod firmą □

§ K. Rżąca i Chmurski §
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy/4 g

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej To warz. pj 
LJ ],ek. krnk. polecone przez toż Towarz. WODY LJ 
Lj MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym LJ 
~  wodom: Bilińskiej,Oieshfibierskiej, Selterskiej Vichy, L3 
Lj Marj-eubadzkiej, Homburg, Kissiugen, tudzież spa- P  
j-J cyalna lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- P  
P  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normeins z prze- P  
P  pisu Prof. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- P  
P  fcach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. P

■r  y f i r  r  V  T  1

Flaszki apteczne
(na lekarstwa) wyłącznie okrą
głe po cenach fabrycznych, 

poleca
G . U N G E R ,  J a s i o

Zlecenia szybko uskuteczuia.

L E K C Y I  Zdolny bednar*
udziela nauczycielka ludowa wolny od wojska znsjdz'®_ <>
na przystępnych warunkach. te natychmiastowe zaję®*^ 
Zgłoszenia pod „Nauczyciel- dobrem w vnagrodze® 
ka‘ przyjmuje Biuro ogłoszeń u firmy J ?

EMIL KUŻNITZtó,
* - - ^  TT 7! 1 fabryki papy dachowej t J

Oświęcim.

Daczyń saialit .
bez skazy i wybiorków ]>%» 
tanio w każde] ilości dostaItr 
szybko hurtowny hand^L^
naczyń emaliowanych 
J. hi a v I i s, Kralove “elfi 
(Konigsfeld) pod T

Panna
Stenografistk^poszukuje posady w handlu | 

papieru, jako kasyerka, w le- j
pszym handlu lub t. p. Może ----------- zj  -------  , .■
złożyć także. Uaucyę. Łaska-  ̂udziela lekcyi stenograf1 
wc zgłoszenia przyjmuje Biu- sanja na niaszjmie V° u*K 
ro ogłoszeń teliksa Stattera, dxo orzystępnvmiwan1̂1 

Kraków, ul. Gołębia L. 2. | -  - «

Chłopca do posług
przyjmie zaraz 

D R U K A R N I A  L U D O W A
ul. Dunajewskiego I. 5.

Naprawy i o d c z y n t z a n i e
u b r a ń  m ę s k ic h  .

wvkonuje szybko i starapnie
H. BRACHFELD

ulica Sebastyana L. 5, I. p 
Na żądani e  przychodzi do 

domu.

M/szelkie naprawy okularów 
w* i cwil

Zgłoszenia pod „Sten/s^ 
stka* przyjmuje Dzk1* 
ratowy „Naprzodu* u1' 

łębia 2.

P O T B Z E B W T t ^ y

r u t y n o w a n ą  

MASZYN 15*1?
i T R A C Z

W y d a w c a : Ignacy Daszyński. — R e d a k to r  odpow iedz ia lny :  Franciszek Kubanek.

ikierów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje naj
staranniej tanio i szybko l 
H. NIEMETZ, optyk i maclianik i FALI LR l — „ 
w Krakowio, ui. Karmelicka 15. i Krakćw, Basztowa 
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Drukarnia Ludowa, Kraków, Duuajewskiegt) 5 (Telefon,®

Zgłoszenia pod adr?" gjj,
DAT*rNp


